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W ychodzi codziennie.
Cena prenumeraty: 

w Warszawie i  na prowincji:
tygodniowo 12 kop................................................15 kop.
miesięcznie 45 „ .............................................60 „
Pojedynczy Nr. 2 kop.................................3 kop.

Prenumeratę p rzy jm u ją  wszystkie nasze orga
n izacje  pa rty jne  oraz pojedynczy członkowie.

Z  Redakcją i  A d m in is tra c ją  porozumiewać 
się można za pośrednictwem m iejscowych K o m i
te tów  Robotniczych.Organ Polskiej Partji Socjalistycznej.

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Towarzysze i robotnicy!
W ró g  czyha! W  Białym stoku zbrodn i

czy rząd carski zo rgan izow ał pogrom  ży
dów ! P row okacja  może się pow tórzyć! 
W  niedzielę były ju ż  próby rozlep ian ia  
chuligańskich odezw  w  W arszaw ie. Ba
czność, tow arzysze! Pow inniśm y być czuj
ni i w szelką próbę bratobójczego roz
lew u krw i zdusić w  zarodku. P row okato 
rom rządow ym  — śmierć!!!

Krwawy posiew.
Narodowo Demokratyczny Związek Robotniczy 

ogłosił odezwę w sprawie pogromów, nawołującą 
do jaknajenergiczniejszego tępienia prowokatorów. 
W Dumie poseł Parczewski zabrał również głos 
w dyskusji z powodu pogromu w Białymstoku, aby 
zaprotestować w imieniu Koła Polskiego, przeciwko 
zbrodniczej polityce chuligańskiej. Brakuje tylko, 
aby herszt warszawskich chuliganów, pan Jeleński, 
wystąpił również z nawoływaniem do spokoju i zgody.

To są ci sami ludzie, którzy niedawno, w okre
sie przedwyborczej kampanji nawoływali w obro
nie narodowo-demokratycznej polityki do walki 
z żydami na śmierć i życie, którzy zapowiadali 
wyborcom żydowskim na Woli rzeź, jakiej „jesz
cze nie było“ . Którzy w znanej odezwie, wydanej 
w Kaliszu, tym samym Kaliszu, który posła Par
czewskiego do Dumy posłał, pisali: „My wiemy 
czem was poskromić. Nie zapominajcie, że nad wami 
jest siła, przed którą nic was nie ochroni, a siła 
ta mieści się w pięści chłopa polskiego. Ostrzegamy 
was, że jeżeli za waszą przyczyną nie wyjdą z wy
borów prawdziwi synowie naszej ziemi, lecz żydzi 
lub wasi zżydziali polacy, struna cierpliwości na
rodu naszego może pęknąć. Wtedy nie żałujcie 
żeście się w porę nie spostrzegli. Pamiętajcie, że 
drażnicie lwa, który i tak warczy złowrogo. My na 
buńczuczną swawolę waszą nie pozwolimy, dopóki 
kropla ciepłej krw i w nas pozostała...11

Krótko i jasno! Odezwa ta — a było ich w róż
nych odmianach dziesiątki — rozrzucona po całym 
kraju, śród najciemniejszej ludności wiejskiej i miej
skiej, jest powtórzeniem odezw pisanych w Rosji 
przez przywódców czarnej seciny, przez urzędni
ków departamentu policji, przez pro w o kato ró w  
zbrodniczego rządu carskiego, przybranych w mun
dury, świtki chłopskie, albo w popskie sutanny. 
Tę samą rolę p ro w o kato ró w  kontrrew olucji 
przed kilku miesiącami wzięła na siebie u nas Na
rodowa Demokracja. Jeżeli sądzić po niektórych 
organach jej prasy codziennej i dziś jeszcze z tej 
ro li nie wyszła i zbrodniczej swojej, trucicielskiej 
działalności nie zarzuciła. Sprawozdania „Knrjera 
Warszawskiego11 o pogromie w Białymstoku, nad
syłane podobno przez specjalnego sprawozdawcę, 
w tonie i treści mało odbiegają od sprawozdań 
i tłumaczeń centralnego organu nożowców war
szawskich, to jest „Dziennika powszechnego11 pana 
Jeleńskiego. Pan Jeleński, wbrew zaprzeczeniom 
gubernatora grodzieńskiego, nie przestaje tw ier
dzić, że „inicjatorami byli żydzi11, a „Kurjer War
szawski11 W jednym i tym samym numerze podaje 
depeszę gubernatora grodzieńskiego, oświadczającą

wyraźnie, że wszystkie doniesienia urzędowe agen
cji telegraficznych były kłamliwe, że żydzi żadnej 
procesji nie obrażali, że bomby n ikt nie rzucał, że 
duchownych n ikt nie ranił... A obok tego drukuje 
sprawozdanie swojego umyślnego sprawozdawcy, 
opowiadając o ludziach strzelających do księży, do 
obrazów, do aparatów cerkiewnych poświęcanych, 
do duchownego prawosławnego, ojca Fiedora... dru
kuje wszystkie te kłamstwa i brednie, nie tytułem 
plotki dziennikarskiej, nie tytułem jakiejś urzędo
wej wiadomości, za którą odpowiedzialni są urzę
dnicy carscy, ale tytułem pewnej, sprawdzonej na 
miejscu przez umyślnego sprawozdawcę wiadomości. 
Tak postępują prowokatorzy i  tę zbrodniczą pro- 
wokatorską działalność „Kurjera Warszawskiego11 
odsłaniamy tutaj, wyraźnie ją piętnując przed oczami 
proletarjatu Polski i  przed oczami całego społe
czeństwa.

Gdy czytamy odezwę tak zwanego Związku na
rodowego robotników, domagającą się tępienia pro
wokatorów, gdy słyszymy o przemówieniu posła 
Parczewskiego, odbieramy wrażenie, że ci ludzie, 
budzący niedawno jeszcze instynkty zbrodnicze 
nieuświadomionego tłumu przeciwko żydom, dziś 
przestraszyli się swojej niedawnej agitacji żydo- 
żerczej i wobec widma białostockiego pogromu, uno
sić się zaczynającego nad krajem naszym, biją się 
w piersi, kają się w ostatniej godzinie w strachu, 
że niebezpieczeństwo, które wywołali, na ich odpo
wiedzialność spaść może. Ale jednocześnie „Kurjer 
Warszawski11 nikczemnym i rzeczywiście nożowie- 
ckim zachowaniem się wrażenie takie rozprasza. 
Narodowa Demokracja w ten sposób ratuje swoją 
opinję kontrrewolucyjnej bandy, organizatorki czar
nych secin narodowych i prowokatorki.

Fala pogromowa na jesieni roku zeszłego za
trzymała się u granic Królestwa Polskiego. Atmo
sfera rewolucyjna, która kraj nasz spowiła i ma
jestatyczna wola zorganizowanego proletarjatu nie 
pozwoliły na to, aby zarazki prowokatorskiej dzia
łalności rządu mogły się na naszym gruncie przy
jąć i rozwinąć. Nie wątpimy, że i tym razem, po
mimo wyraźnych prób policji, w tym kierunku czy
nionych, nie uda się u nas wywołać pogromu ży
dowskiego.

Należy jednak otwarcie powiedzieć, że inicja
tywa chuliganów policyjnych znajduje w tej chwili 
grunt w pewnej mierze przygotowany przez zbro
dniczą akcję chuliganów polskich, przez żydożerczą 
akcję kontrrewolucji swojskiej, która pod pozorem 
walki z rewolucją proletarjacką, nie przestawała 
w ciągu długich miesięcy skierowywać najdzik
szych instynktów tłuszczy ulicznej przeciwko wy
jętym z pod prawa nieszczęsnym żydom, 
g |  Gdyby tedy u nas gdziekolwiekbądź tlić  się za
czął ogień pogromowy, gdyby gdziekolwiekbądź 
zorganizowanemu proletarjatowi nie udało się po
wstrzymać na wodzy rozszalałych instynktów cie
mnego tłumu ulicznego, to współwinowajczynią tej 
hańby „narodowej11 będzie Narodowa Demokracja.

Na ławie oskarżonych przed sądem ludu pra
cującego zasiądzie obok rządu pro w o kato ra  
wspólniczka jego zbrodni, prowokatorka pogro
mów w Królestwie Polskim — Narodowa Demo
kracja.

Zdemaskowani.
Gdy nadeszły pierwsze wiadomości o pogro

mie w Białymstoku, po przytoczeniu ich odrazu 
zaznaczyliśmy: że rzucić bombę na procesję, strze
lać do tłumu, przygotować i wywołać straszny 
pogrom mógł jedynie — rząd carski.

Nie zastanowiliśmy się nad tem, czy rzeczy
wiście bomba była rzuconą, czy nie. Nie chodziło 
nam o to, by wyjaśnić czy ten, czy też inny spo
sób wywołauia pogromu był użyty. Niema to zna
czenia. Ale nader ważnym jest ustalenie faktu, 
kto i dla czego zbrodni tej się dopuścił, i to uczy
niliśmy w artykule „Carskie bomby11.

Ale oto po upływie zaledwie dnia dziwny zai
ste komunikat rozesłał gubernator grodzieński. 
Przytaczamy go w dosłownem brzmieniu:

„Pomieszczony dzisiaj w porannych tele
gramach ajencyjnych jakoby urzędowy tele
gram o wypadkach w Białymstoku w dn. 1 
czerwca jest zupełnie kłamliwy.

N ik t z duchownych re lig ji prawosławnej 
i rzymsko-katolickiej nie ucierpiał. Dzieci nie 
potratowano. Po procesji rozeszli się wszyscy 
spokojnie11.
Jakto, więc subwencjonowana przez rząd Agen

cja Petersburska kolportuje podrobione „urzędo
we komunikaty11, pozostaje na usługach czarnej 
seciny? Ależ ktoś musiał zakomunikować tej agen
cji te kłamliwe dane. Gdzie jest ten chuligan? 
kim on jest wreszcie?

A z drugiej strony dziwnym się wydaje ten 
komunikat gubernatora grodzieńskiego. Wiemy, 
jakich mamy gubernatorów, wierny o Nejdhardtach 
i Krylowych, którzy zwolnieni zostali od wszel
kiej odpowiedzialności za jawnie i publicznie do
konywane mordy. Więc czemuż gubernator Kister 
tak śpieszy z obaleniem tak pożądanej i podnieca
jącej motłoch wieści?

Rzecz prosta, niezwykle prosta. Nie było ani 
bomby, ani rannych, ani stratowanych. Był zwy
k ły prowokatorski wystrzał i  zawczasu sprowa
dzeni, zorganizowani i oczekujący na posterunkach 
chuligani rzucili się na bezbronnych żydów, rabu
jąc i zabijając, a organizatorowie postarali się 
drogą telegraficzną rozkolportować kłamliwe wieści, 
które miały na celu wszędzie podniecić nieuświa
domione masy.

Rząd chwiejący się pod uderzeniami walczą
cego proletarjatu w obecnej dobie walczy z rewo
lucją dwoma sposobami: albo wysyła wojsko, tak 
zwane „oddziały karne11 — gwałci, podpala, katuje 
i morduje jaw n ie , albo działa z za węgła, kryje 
się za chuliganami, ale postępuje zupełnie tak 
samo, jak w pierwszym wypadku.

W Białymstoku użyto tego drugiego systemu. 
Gubernator, wice-gubernator, policja, według otrzy- 
raanych instrukcji działali w ukryciu, to też ko
munikat urzędowy został przesłany ajencji me 
przez gubernatora, a „prywatnie11. Potem, kiedy 
mordy już zostały dokonane, ta sama ajencja pe
tersburska wysłała następujący telegram:

„Telegram z Grodna 16 b. m. donoszący, 
jakoby Żydzi rzucili na procesję bomby, ja 
koby wśród paniki podeptano dzieci, a ducho
wny prawosławny miał oderwaną nogę, wy
słany był nie ze źródła urzędowego, lecz przez
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pryw atnego korespondenta, Stuchalicza, naczel
n ika  Izby skarbow ej, k tóry  posiadał wiadomo
ści n iepraw dziw e i wiele szczegółów zakom u
nikow ał w edług fałszywych w ersy j“ .
Czemuż jednak  a jen c ja  dopiero teraz  o tern 

kom unikuje? Bo sztuczka s ia n ie  udała, bo w szyst
kie plany carsk ie  rozbiły się o świadom ość klasy  
robotniczej. W  pią tek  robotnicy okolicznych fabryk 
uzbroili się, w ytw orzyli drużynę, w targ n ę li do 
m iasta i stoczyli cały szereg potyczek z chuliga
nami. z wojskiem i policją. D ziesiątk i szerm ierzy 
spraw y robotniczej padały trupem , ale zamach 
kontrrew olucyjny cara tu  nie udał się. Przeciw nie, 
przyczynił się do wzmocnienia ruchu rew olucyj
nego, do w iększego uśw iadom ienia mas. I, obaw ia
jąc  się tego groźnego ruchu, ca ra t trąb i na odwrót, 
g ubernato r zaprzecza podanemu urzędow nie ko
m unikatow i, dem askuje tak  wysokiego czynow nika 
ja k  naczelnika Izby skarbow ej... Dziś gotów je s t 
naw et oddać pod sąd niektórych, oczywiście, niż
szych czynownikow, byle tylko uspokoić rew olu
cyjny p ro le taria t. P różne usiłow ania! P ro le ta ria t 
uświadom iony jasno  zdaje sobie spraw ę z tego 
k rę tac tw a , z czcią, głęboką czcią i uznaniem  chyli 
głowę przed braćm i, k tórzy  padli w boju, broniąc 
n iew innie  m ordowanych, broniąc spraw y proleta- 
r ja tu  od spaczenia i nad grobem poległych po raz 
tysiączny  w znaw ia przysięgę: w alczyć z tym  po
tworem  do ostatn iej kropli krw i, i walki tej ani 
na chw ilę nie przeryw ać aż do zwycięstw a!

Sprawa włościańska w Kosji i w Polsce.
Polityczne znaczenie sprawy.

W tej chwili w całera państw ie Rosyjskim, 
na wsi, po m iastach, w dziennikach, w Dumie
0 niczym nie mówi się tyle, co o kw estji rolnej. 
W szystkie p a rtje  polityczne, poczynając od n a j
czarniejszych reakcjonistów , aż do najczerw ień- 
szych rew olucjonistów  ty lko o tej kw estji rozpra
w iają. Na tej kw estji ześrodkowało się w tej 
chwili jak  gdyby całe zain teresow anie narodów, 
zaludniających w ielkie przestrzenie państw a. Gdy 
ta  kw estja  w ypłynęła w Dumie na porządek dzien
ny, zapisało się do głosu odrazu stu czterdziestu  
mówców. Nic dziwnegf^ P rzede wszystkim  istn ie je  
w państw ie Rosyjskiem  blizko sto miljonów lu 
dności w łościańskiej, k tórej byt zależy od takiego, 
czy innego rozw iązania te j kw estji i co zatym 
idzie, od tych stu miljonów, k tóre  stanow ią 8 0 %  
zaludnien ia  całego państw a, zależą losy rewolucji. 
N ic dziwnego, że socjaliści posiadają pierw szorzę
dny in teres w rozw iązaniu  tej kw estji i w zaspo
kojeniu żądań chłopskich. Chłopi bowiem olbrzy
mią sw oją m asą mogą połączyć się z kontrrew o
lucją i tą  w ielką m asą sw oją zdusić w szelki ruch 
wolnościowy i w szelką rew olucję p ro letarjacką. 
Albo mogą się połączyć z libera lną  burżnazją, 
z kadetam i w szystkich odcieni, przeciw ko reakcjo 
nistom na praw icy i socjalistom  na  lewicy. -Mogą 
się w reszcie połączyć z socjalistam i, z uśw iado
mionym pro letarja tem  przeciw ko kontrrew olucji 
z jednej, i przeciw ko liberalnej burżuazji z d ru
giej strony.

W idzim y stąd, że w szystkie p a rtje  polityczne 
są  zain teresow ane w rozw iązaniu kw estji ag rarne j
1 w program ach w szystkich stronnictw  kw estja  
w łościańska zajm uje w tej chw ili najw ięcej m iej
sca. N a zjazdach tych partji najw ięcej stosunkowo 
mówiono w osta tn ich  czasach o kw estji ag ra rn e j 
i ze w szystkich uchwał, k tó re  w kw estji ag ra rne j 
na  tych zjazdach zapadały, widać, jak  w szystkie 
stronn ic tw a zab iegają  w k ierunku  zyskania  sobie 
opinji w łościańskiej i jak  w szystk ie  życzeniom 
w łościańskim  s ta ra ją  się czynić zadosyć. „Ziemi!" — 
w ołają chłopi, i głos ten, niby trąb a  jerychońska 
grzmi dzisiaj po całej przestrzeni państw a. W szy
stk ich  bez w yjątku, bez względu naw et na in teres 
klasow y zm uszając do posłuchu. W szyscy rozumieją, 
że w łościanie, na skutek  przew agi liczebnej, mu
sz ą  mieć przew ażający wpływ przy rozstrzyganiu  
reformy politycznej, k tó ra  wychodzi z założeń demo
kratycznych, żąda powszechności i rów ności praw a 
wyborczego i zm ierza do dem okratyzacji całego 
życia państwowego. W szyscy też boją się chłopów. 
Boją się kontrrew olucji chłopskiej, k tó rą  dobrze 
pam iętają  z dziejów W ielkiej Rewolucji francuskiej. 
B oją się rów nież głosow ania powszechnego, k tóre 
po ludowej, po p ro letarjack iej naw et po części re 

wolucji 1848 roku odnowiło zdruzgotany już, zda
wało się, tron  królew ski we F ran c ji, pozwoliło 
Napoleonowi III  dokonać zdradzickiego zamachu 
s tan u  i spraw ę wolności, spraw ę rozwoju urządzeń 
republikańskich  na całych 20 la t  pow strzym ała. 
Boją się słowem, aby dzisiejsza rew olucja chłopska, 
znacząca swój pochód konfiskatą większych i wiel
kich m ajątków  ziemskich, i n ie skryw aną, jaw ną 
i śm iałą w alką z rządem, nie odw róciła się w k ie
runku w prost przeciwległym  i rzek owo zaspokojona, 
czy oszukana w swych żądaniach przez rząd dzi
siejszy. nie stanęło  po jego stron ie  w w alce śm ier
telnej z w olnością i proletarjatem .

Oto są powody, dla których cała  opinja publi
czna w Rosji zajm uje się w tej chwili gorączkowo 
i nie bez trw ogi spraw ą w łościańską. I  nie tylko 
w Rosji. I  u nas* przecież is tn ie je  spraw a w łościań
ska. 1 u nas setk i tysięcy w łościan m ałorolnych 
i bezrolnych potrzebują ziemi, odczuw ają tak i sam 
głód ziemi i lada chw ila zaczną zgłaszać żądania 
swoje w tym kierunku. Ju ż  dzisiaj narodowo-de- 
m okratyczny poseł Stecki p rzyznał w Dumie, że 
dodatkow y nadział ziemi dla w łościan je s t konie
czny i przyznał, że trzeba  będzie pomyśleć o p a r
celacji, czy rozkaw ałkow aniu większej w łasności, 
poczynając od piętnasto-w łókow ych gospodarstw . 
U czynił to oczywiście dla uspokojenia polskich po
słów w łościańskich, na których w tym  kierunku  
oddziałała atm osfera Dumy, na  k tórych oddziałał 
wpływ rosyjskich posłów z „G rupy P racy", na k tó
rych wreszcie oddziaływ ać zaczyna wpływ kraju, 
dojazdy różnych deputacji chłopskich, listy  chłop
skie i t  d. Czytaliśmy niedawno o delegacji wło
ściańskiej, k tó ra  znalazła  się w P etersbu rgu  i k tó 
rej sym patje zw róciły się raczej ku posłom rosyj
skim z „G rupy P racy ", odbiegając od narodowo- 
dem okratycznych, sw ojskich, „polskich" sąsiadów. 
T eraz znowu redak to r „Zorzy" ogłosił w „K nrje- 
rze W arszaw skim " rezu lta t narady , k tó rą  odbył 
z wybit.nemi przedstaw icielam i naszego włościań- 
stw a z różnych okolic k raju , a którzy  doszli ró
wnież do przekonania, że należy żądać stopnio
wego przymusowego w yw łaszczania w szystkich fol
warków , stanow iących w łasność pryw atną  w ten 
sposób, żeby nadal pozostały tylko folw arki nie 
w iększe nad  15 włók. Ci sami włościanie uchw a
lili, że w szystkie ziemie rządowe, donacyjne i k la
sztorne, znajdujące się w obrębie K rólestw a Pol
skiego, m ają być unarodów lone i drogą rozkupu  
m ają przejść na  w łasność bezrolnych i m ałorolnych, 
a fundusz z tego ty tu łu  pow stały ma być obrócony 
na  cele użyteczności publicznej. T ak  samo lasy 
rządowe i donacyjne w inny być unarodow ione, a do
chód rów nież obrócony na  cele użyteczności pu
blicznej.

Innem i słowy, sp raw a w łościańska i u nas w y
suw ać się zaczyna naprzód, zaczyna ześrodkowy- 
wać na  sobie zain teresow anie powszechne. Obcho
dzi ona w równej m ierze i p ro le ta ria t, walczący
0 wolność i lepsze ju tro . Oto są powody, dla k tó 
rych musimy Sprawę tę  zarówno w Rosji, jak  i u nas 
bliżej rozpatrzeć i czytelników  naszych z nędzą 
chłopską, jak  i ze w szystkim i środkam i, k tó re  nę
dzy tej zapobiedz, czy nędzę tę  uleczyć pragną, 
zapoznać. R ozpatrzym y tedy w szeregu oddzielnych 
artykułów  w arunki bytow ania chłopskiego w Rosji
1 u nas, opowiemy, skąd się ta  nędza chłopów ro
syjskich bierze, jak ie  są  jej źródła i jak ą  drogę 
ra tu n k u  w skazują różne p a rtje  polityczne ro sy j
skie, ażeby chłopów z tej nędzy w yprowadzić i za
pew nić sobie ich pomoc przy dalszej walce o wol
ność. D zisiaj chodziło nam o w yjaśnienie strony 
politycznej spraw y w łościańskiej w jej dzisiejszym 
stanie.-C hodziło  o wytłumaczenie, dlaczego nietylko 
chłopom, ale dlaczego naw et ich przeciwnikom  k la 
sowym na praw icy i na  lewicy, zarówno w łaści
cielom ziemskim, czyli liberalnej burżuazji (kade
tom), ja k  i p roletarjatow i rewolucyjnem u zależy 
na  rozw iązaniu tej spraw y w duchu zaspokojenia 
potrzeb i żądań ludności w łościańskiej.

paru  maszyn, a dziś posiadają gm achy fabryczne 
i po k ilk ase t maszyn w łasnych (M ajsner). Ju ż  to 
samo nasuw a myśl niezm iernego wyzysku robotn i
ków tego fachu. W yzysk ten  je s t w prost n ieludz
kim. D zień roboczy naprzykład  trw a  od 15 do 19 
godzin na dobę. Nic więc dziwnego, że robotnicy 
chcieli zdobyć lepsze w arunki, lepszą płacę. Z a 
częto więc w pojedyńczych fabrykach  strejkow ać
0 15%  podwyżki. W całym szeregu fabryk  u stę
pstw a zdobyto. Z kolei zastrejkow ali robotnicy fa
bryki F renk la , jednego z najbogatszych. W fabryce 
tej od jej założenia (od la t 20) s tre jku  ekonom i
cznego nie było; s tre jk  ten  prowadzony był przez 
P . P. S. i Bund. F renke l na  s tre jk  odpowiedział 
zorganizow aniem  „zw iązku solidarnego fab rykan 
tów hafciarsk ich  m. K alisza". Zw iązek wydał ode
zwę, naw ołując w szystkich fabrykantów  do n a ty ch 
miastowego w ydalenia w szystkich robotników  i nie- 
o tw ieran ia  fabryk, aż do czasu zawiadom ienia, grożąc 
w przeciwnym  razie bojkotem i odmówieniem w szel
kiego kredytu. W sobotę 9 czerw ca po południu 
we w szystkich fabrykach  wymówiono pracę. Na 
zapytanie, co za powód, odpowiedziano robotnikom : 
„Przyjm iem y was wówczas, kiedy robotnicy F re n 
kla w rócą do pracy  na  daw nych w arunkach". Na 
to P. P. S. i B und postanow iły odpowiedzieć ag i
tac ją  za natychm iastow em  opuszczeniem w szyst
kich fabryk  i już w sobotę nasz tow arzysz i bun- 
dowiec mówili o tym z pojedyńczemi robotnikam i 
M ajsnera, k tórzy  postanow ili s ta rać  się o niedo
puszczenie do pracy w poniedziałek. Tegoż dnia 
urządzono masowe zebran ie  u D anzigera, gdzie 
przem aw iali przedstaw iciele P. P. S. i Bandu. Tam 
robotnicy postanow ili jednogłośnie do pracy nie 
przystępow ać w poniedziałek i dzień niedzielny 
poświęcić n a  ag itac ję  w śród robotników  innych 
fabryk. W poniedziałek rano urządzono w całym 
szeregu fabryk  zebran ia  robotników , na  których 
robotnicy postanow ili opuścić fabryki, żądać dw u
tygodniow ej zapłaty, a  do pracy przystąpić dopiero 
po cofnięciu wymówień U F ren k la  robotnicy po
stanow ili stra jkow ać aż do czasu otrzym ania 15%  
dodatku. S tra jk  był powszechny; pracow ały tylko 
dwie, czy trzy  fabryczki, k tórych w łaściciele do 
zw iązku nie przystąpili. S tra jk  zakończono w środę 
popołudniu, w y/rano na całej linii. F ab ry k an c i u s tą 
pili, wymówienie pracy cofnięto, F ren k e l 15 %  do
dał i ci z pomiędzy fabrykantów , u którycli jeszcze 
nie stra jkow ano o 150/° podwyżki, uprzedzili s tra jk
1 żądan ia  te  uskuteczniono.

W  czasie s tra jk u  odbyto cały szereg w różnych 
fabrykach  masówek, na  k tórych przem aw iali przed
staw iciele P. P. S., Bund u, na n iektórych i z S. 
D. K. P. i L. N arodowa dem okracja robiła w szystko, 
co ty lko mogła, żeby u trudn ić  nam robotę. U F re n 
k la  przem aw iał do robotników  ksiądz i wzywał 
do n iesłuchania  tych podłych socjalistów  i n iestrej- 
kow ania! Tym razem  p raca  N. D em okracji poszła 
na m arne.

Tow arzysze! D la nas to zw ycięstwo powinno 
być nauką, że solidarność w ręku robotników  jes t 
b ronią  niezaw odną przeciw wyzyskowi kapitalistów . 
To wam powinno pokazać, że niem a żydów, niema 
polaków, a są głodni i przesyceni, w yzyskiwani 
i wyzyskiwacze, że ksiądz katolicki tak  dobrze 
broni fab rykan ta  żyda, jak  i fab ry k an ta  niem ca 
i polaka przed wami, przed waszemi żądaniam i!

Podczas stre jk u  nasza o rganizacja  w ydała ode
zwę do w szystkich pracujących w fachu- hafc ia r
skim w ilości 3.000 egzem plarzy, k tó rą  rozpowszech
niano.

Korespondencje.
K alisz.

Złam anie związku fabrykantów Kalisza przemysłu  
hafciarskiego.

W K aliszu is tn ie ją  dziesiątki fabryk hafc ia r
skich. Fabrykantom  dzieje się dobrze, gdyż n ie
którzy  (dziś najbogatsi) rozpoczynali od w ynajęcia

Pokwitowania.
Judytn 0'25. —  K andydatka  0 1 5 . — Przez J u 

dyma 4'21.

Administracja „Robotnika44 kwituje:
Łódź 60 rb. — Częstochowa 101 rb. 59 kop. 

(w tern 80 rb. R. Z.) — L ublin  15 rb.
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